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Magistrat m  Puław
ogłasza konkurs na zaprow adze­
nie instalaeyi i ośw ietlenia ele­
ktrycznego w tym że mieście.

Przedsiębiorcy proszeni są o 
przedstaw ienie swych warunków  
do dnia 25 m arca r. b. w m iej­
scowym  m agistracie .

Społeczeństwo cors z bardziej od­
czuwa brfck wykwalifikowanych rze­
mieślników. Szkoły nasza rzem ieśl­
nicze nie obejmują działu budow­
nictwa w tyra. zakresie. Dręge, k tó ­
rą zdobywa wiedzę rzemieślnik, jest 
ciężką, długą i mało korzystną.

Zaczynając od podawania cegieł 
w miarę szczęścia i przypodobania 
się podmajstrzemu, toruje sobie 
ścieżkę młodzieniec, aby kiedyś zo­
stać czeladnikiem, a potem jeszcze 
dłużej walczy, aby się wyzwolić na 
m ajstra.

W tym  okresie zd< bywa on wie- 
dsę przypadkowo, często hie zdaje 
s -bie sprawy z tego co robi .i dla 
czegn, a gdy się czasem odważy za­
pytać starszego koi« gl o w yjaśnia­
nie znaczenia pewnej czynności t e ­
chnicznej, którą wykonał, to albo 
się nie nia dowie, albo otrzyma wy­
mijającą odpowiedź. Zmęczony po­
wraca do domu i w takiej, pożało­
wania godnej bierności, przechodzą 
mu c?łe lata, a może i dziesiątki 
lat.

Zadaniem społeczeństwa jest 
wnieść mu to światło i ducha pokrze­
pić. W większych środowiskach rze­
mieślniczych szczególniej tam, gdssie 
są fachowe siły techniczne, udało 
by się urządzić szkoły specjalnie 
budowlane, lub zimowe kursa dla 
czeladników i młodzieży, p racu ją­
cych w zawodzie budowlanym. P o ­
w stałe w Warszawie i Lublinie 
Wydziały Budowlane, które zajęły 
się sprawą odbudowy vrsi i misste- 
czik, wprowadzają stopniowo nad­
zór techniczny, ustawę budowlaną, 
plany regulacyjne i t. p. Wszystko 
to jednak nie da pożądanych rezul­
tatów, j tś l i  rzemieślnik, wykonawca 
pozostanie nadal w stanie biernym, 
nie odpowiednio przygotowanym do 
pracy, która go oczekuje.

Musiał on stoczyć walkę o swoje 
placówki w kraju, aby się nie dać 
wyprzedzić i zastąpić siłami obce- 
mi.

Po skończonej wojnie s zachodu 
niewątpliwie przybędą do nas rze­
mieślnicy, którzy nie za&Lzłszy u 
siebie pracy z konieczności szukać 
jej będą u nas.

Wynikająca stąd krzywda dla n a­
szego rzemieślnika będzie duża, ale 
byłoby to również greźnem i dla 
budownictwa polskiego, przez za­
szczepienie obcego nem stylu. Słu­
sznie twierdzi zasłużony badacz ar­
chitektury polskiej p. Stt fan Szyller, 
że nasz« budownictwo ludowe, p o ­
mimo obcych wpływów przetrwało 
okcło 1000 lat i cech swoich nie 
zatraciło, ale liczyć się jednak m u­
simy z tero, że i sąsiednie narody 
na zachodzie m sją głęboko zakorze­
nioną, z tradyc ją  związaną, swoją 
sztukę budowniczą, typowo inną od 
naszej.

Przedostanie się więc do polskiej 
ziemi obcych duchowi naszemu rze­
mieślników, odbiło by się ujemnie 
na architekturze naszej, przy odbu­
dowie wsi i miasteczek. Byli by to 
już nie budowniczowie obcego nam 
szczepu, posługujący się miejscowy­
mi siłami, jak z czasów budowy su ­
kiennic krakowskich, przez Pado- 
wano, lecz rzemieślnicy wykonawcy, 
znający tylko swój sposób budowa­
nia.

Z warzy wszy możliwość takiego 
wyniku wojny w układzie stosun­
ków rzemieślniczych, musimy się 
do tego przysposobić, skupić siły i 
energię do samoobrony.

Rsemiosła budowlane są w n a j­
ściślejszym związku z architekturą, 
bo architektura z nich się rozw inę­
ła i wywiązała. Jak  olbrzymie zna­
czenie w architekturze ma rzemio­
sło budowlane, dowodzą fakty z b i­
siory i. Zobaczmy co mówi w tej 
sprawie Stefan Szyller: „Gdy w wie­
ku XVI odrodziła się sztuka wło­
ska, nu zwana odrodzeniem czyli 
renesansem, ruch ten  artystyczny 
rozszerzył się z Włoch po całej 
Europie. Królowie i magnaci w szy­
stkich krajów wzywali dę siebie 
Włochów, aby im zamki i rezyden­
c je  przerabiali, lub newe staw iali— 
ale rzecz znamienns, że w każdym 
kraju te  ich budowle nabrały od 
miennego charakteru. W szystkie 
one m ają szczegóły architektonicz­
ne włoskie, ale w charakterze kon 
s tru te j!  i w zastosowaniu ogromnie 
się różnią.

Badania wskazują, fe to slsło się 
skutkiem  wykonywania pomysłów 
wł? skich przez miejscowych rze­
mieślników, którzy pod wpływem 
swojej tradycji, nie rozumiejąc du­

cha obcej architektury, budowali po 
swojemu. Tym właśnie rzem ieślni­
kom zawdzięczamy ów polski rene­
sans; podobne zjawisko powtórzyło 
się później w XVIII wieku pod pa­
nowaniem architektury francuskiej”. 
W ostatniem  stuleciu na budownic­
twie znać b j ł j  wpływ rosyjskiej 
architektury.

To ciągła borykanie się naszych 
rzemieślników z obcą nam duchem 
sztuką zacierało coraz silniej trady­
cyjną polską sztukę w budownic­
twie i doprowadziło ją  do upadku.

Gdy potrafimy odrodzić rzemiosło 
budowlane od podstaw, gdy obudzi­
my w rzemieślniku poczucie pięk­
na, proporcji i estetyki, to łatwiej 
on wykona nasze wskazówki, bo 
zrozumie myśl w rysunku ukrytą. 
Obowiązkiem rzemieślnika budowla­
nego formy w rysunku wyrażone 
zrozumieć, aby nie popełnteł błę­
dów w stosowaniu ich, co, niestety, 
często się u nas zdarza. Ileż razy 
jesteśm y rozczarowani, że dom ina­
czej wyszedł w naturre  niż na ry ­
sunku, przyczyna jest bardzo pro­
ste: nie zachowanie proporcji, lub 
samowolne zaprowadzenie zmian.

Chcąc choć w części tem u zapo- 
biedz Wydział Bad. Gł. K. R. w Lu­
blinie rozpoczął od jesieni r. 1916 
szereg ruchomych kursów dla rz e ­
mieślników budowlanych. Kursy 
te mają na celu udzielenie zasadni­
czych wiadomości o budownictwie 
wiejskim i miasteczkowym, o w a­
dach spotykanych, w budownictwie, 
o bygienie mieszkań, o materya- 
łach budowlanych, o rysowaniu i 
czytaniu pbnów , o cechach budo­
wnictwa polskiego.

Z przebiegu kursów można za­
znaczyć, że większość rzem ieślni­
ków przyjm uje udzielane im wia­
domości s wdzięcznością. Szcze­
gólnie daje się zauważyć zaintere 
sowanie nauką rysunku.

Ramię przy ramieniu, idźmy z 
pochodnią naprzód.

K. Teleiyńshi.
25 Stycznia 1918.

TELEGRAMY.
RnniM niemiecki.

BERLIN. 10.3. (BK) Urzędowo.
A ngielskie w yw iadow cze a ta ­

ki trw ały  długo. Odparliśm y na 
południe Monchy silniejsze od­
działy nieprzyjacielskie. Na pół­
nocy Reims szturmowe wojska 
niemieckie wpadłszy do rowów  
nieprzyjacielskich, wróciły z jeń-
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cami. Po wielogodzinnym przy­
gotowaniu artyleryi, wpadły 
nieprzyjacielskie oddziały czę­
ściowo do naszych rowów mię­
dzy Ancerwille i Badenwiller, 
jednakowoż wskutek naszych 
przeciwataków musieli się cof­
nąć do swych pierwotnych po- 
zycyi. Oddziały niemieckie po­
czyniły przy ataku na francu­
skie stanowiska na południowy 
zachód Narkirchu jeńców.

BERLIN 10.3 (BK) Urzędowo.
Wschodnia widownia 

wojny.
Żywa działalność wywiadow­

cza odbywała się w dalszym to­
ku. Nasze oddziały wtargnęły 
do kilku miejsc na froncie Plan- 
dryjskim, w okolicy Armantieres 
i na wschodnim brzegu Mozy 
do jfrowów nieprzyjacielskich i 
przyprowadzili schwytanych jeń ­
ców i karabiny maszynowe.

Bandy nieprzyjacielskie zosta­
ły pod Bachmatem na północny 
wschód od Kijowa i przy Raź- 
dielnalji (przy kolei Szmerynka- 
Odesa) rozproszone.

— o —

„Narodzissy.
WIEDEŃ 10.3 (BK.) Najjaśniejsza 

Pani Cesarzowa powiła dziś rano 
przed południem w Badanie szczę­
śliwie syna. Położnica jako też 
noworadzone Książątko mają się 
dobrze.

— o —

Japonia w obronie Rosji pned lim a m i.
LONDYN 10.3 (BK.) (Reuter.) Mi- 

nister Cecil oświadczył w rozmowie 
jak następuje: „Jako niezawisłe pań­
stwo podejmie Japonia wszelkie 
kroki jakie poczyta za słuszne. O 
ile się mnie tyczy osobiście, to z 
przyjemnością powitałbym fakt,gdy­
by Japonia, jako delegatka aljantów, 
wysłała wojska, aby zapobiedz gar- 
manizacyi Sybiru.

Ludzie nie mają poprostu wyobra­
żenia o tym, jak niebezpiecznym 
jest opanowanie Rosyi przez Niem­
cy, które prowadzą politykę zdoby­
cia świata. Dotychczas zabrały one 
wszystkie Bałtyckie prowineye, aż 
do Petersburga, a z Finlandyą za­
warły umowę, która oddaje polity­
kę zewnętrzną Finlandii pod wła­
dzę Niemiec. To oddaje faktycznie 
Niemcom wszystkie rosyjskie brze­
gi morza Bałtyckiego, pozostawia­
jąc Rosyi jedynie w Archangielsku 
i w zatoce Murmana przystęp do 
morza. Na południa gotują się Niem­
cy do obsadzenia O desy, a równo­
cześnie wymogły one oddanie Tnr- 
cyt portów na Czarnym morzem. 
Jest zamiarem Niemiec zastąpić ko­
lej Bagdadzką przez inną linię, pro­
wadzącą na wschód przez Kaukaz, 
a dalej przez północno-zachodnią 
Peirsyę.

Po tym wszystkim niema żadne­
go powodu, Fażeby Niemcy nie usi­
łowali dostać się do Sybiru.

Minister zakończył słowami, Je 
jest przekonany, że jeżeli Japonia 
od aliantów otrzymałaby zadanie 
poparcie Rosyi przeciwko Niemcom, 
to wypełniłaby je z największą wier­
nością i skutecznością.

— o —

E«? « f e u a c y a  u r z ą d z e ń  rssń -  
s i w o w y o i i  z  P e t e r s b u r g s

PETERSBURG 10.3 (Bit.) P.B.K. 
W rozporządzeniu, podpisanem przez 
Lenina, obvrieszczonem zostaje urzę­
dowo, przeniesienie wszelkich urzą­
dzeń państwowych z Petersburga. 
Równocześnie wydane zostały do 
t^so niezbędne przepisy wykonaw­
cze.

Rada komisarzy ludowych ma 
dziś odjechać do Moskwy. Komisarz 
ludowy dla oświaty publicznej po­
zostaje jako zastępca rządu w Pe­
tersburgu i otrzymuje nadzwyczaj­
ne pełnomocnictwa. Rządowy organ 
sowietów „Izwiestja” i „Prawda” 
pojawią się jutro po raz ostatni w 
Petersburgu i przeniosą się natych­
miast do Moskwy.

Dzienniki poranne donoszą, że 
wskutek różnicy poglądów, które 
wyłoniły się w Radzie komisarzy 
ludowych nad zagadnieniem wojny 
i pokoju, Trocki złożył kierownictwo 
urzędu spraw zagranicznych, które 
przeszło na jego pomocnika emi­
granta Gicserlica.

—o—
U w o ln ie n ie  W ie lk ieg o  

K się c ia .
PETERSBURG 10.3 (BK) T.B.K. 

Dzienniki donoszą, że rząd powrócił 
zupełną wolność byłemu Wielkiemu 
Księciu Michałowi Aleksandrowiczo­
wi, który był przez cara z okazyi 
jego abdykacyi wyznaczony na Re­
genta państwa i od tego czasu był 
w swem mieszkaniu uwięziony.

Wstpas^nrasmi© r u c h u  
'kolejow ego*

PETERSBURG 10.3 (BK.) T.B.K. 
Z powodu braku węgla i materyału 
opałowego * zaprzestano dziś ruchu 
kolei miejskich.

—o—
R a d k o  O m i t r i e w w l m e p y c e

SZTOKHOLM. Były generał buł- 
sbi, Radko Dmitriew, skazany przez 
sąd wojenny w Sofii za zdradę sta­
nu na śmierć, kfóry podczas ata­
ków na Przemyśl, dowodził wojska­
mi rosyjsklemi, znajduje się obe­
cnie w drodze do Irkucka, skąd 
przez Władywostok udaje się do 
Stanów Zjednoczonych.Dmitriew do­
tąd znajdował się w kwaterze głó­
wnej Aleksiejewa, którą opuścił po 
zawarciu pokoju w Brześciu. Zarpo­
średnictwem posła amerykańskiego, 
Ęrancisa, Dmitriew otrzymał przy­
rzeczenie wyższego stanowiska kie­
rowniczego w armii amerykańskiej. 
Stonowlsko to ma objąć natychmiast 
po przybyciu.

Z ap ał w©jj®nny b o ls z e w ik ó w  
s ła b n ie .

LONDYN 10 3 (BK.) (Reuter) „Dai­
ly Mail” donosi z Petersburga dnia 
7 go marca: Przedsiębiorczość bojo­
wa bolszewików zmniejsza się w sku­
tek wpływu Lenina. Dzienniki wi­
dzą możliwość przeciągania wojny, 
a zapał wojenny coraz mniejszy.

E rakuaeya Petersburga robi po­
stępy, gdyż ludność zawsze jeszcze 
wierzy w wmaszerowanie Niemców 
do miasta.

— o —

P r z e c i w k o  p s k o j o e i .
GENEWA. „Journal” stwierdza,

że w kongresie moskiewskim prze­
ciwko pokojowi mają wystąpić re­
wolucyjni socyaliści lewicy, sowiet 
moskiewski i grupa bolszewików 
pod wodzą Buctiarina i Kazanowa. 
Argumentują oni, że brak pracy i 
głód w każdym wypadku postawią 
sowiety po wojnie w krytycznem 
położeniu, lepiej więc prowadzić da­
lej wojnę, choćby wypadło nawet 
oddać Petersburg.

f isn e w y k ia ń sk i m i n i s t e r  
w o jn y  w  P  s r y ż u .

PARYŻ 10.3 (BK.) (Havas) Ame- 
rykański Minister wojny Baker za­
winął dziś ze swym generalnym 
sztabem na pokładzie Ameryksń- 
sk ego okręt i  wojennego w porcie 
francuskim. Spotka on się jutro w 
Paryża z Poincare i Clemenseau.

— o—

J a p o n i a  asjobtlizs* j e  s i ę .
LONDYN 10.3(BK.) „MorningPost” 

donosi z Tokio, że powołano do słu­
żby 5 roczników japońskiej mary­
narki. .

Po głosowaniu budżetowani.
W uzupełn-eniu sprawozdania z 

posiedzenia Koła polskiego donieść 
należy, iż za wnioskiem dra Grossa,
domagającym się usunięcia się Ko­
ła polskiego od głosowania za prze­
dłożeniem budżetowem i kredytem 
wojennym głosowali: Abrahamowicz, 
An german, Biały, Bojko, Buzek, Ga­
lik, German, Godek, Goetz, Gross, 
Grzędzielskł, Haiban, Haller. Jabłoń­
ski, Jachowicz, Jaworski, Kędzior, 
Kieski, Krcgnlski, Lasocki, Loewen- 
stein, Lubomirski, Łazarski, Łysz- 
czarz, Matakiewicz, Rauch, Rosner, 
Rnebenbtmer, Rusin, Rychlik, Sta- 
pińskl, Starowieyski," Steinhaus, 
Stern, Stecłowicz, Tertil, Wysocki, 
Zieleniewski, Zarański.

Przsciw wnioskowi glosowali: Bo­
browski, Bomba, Daszyński, Dębski, 
Dyło, Gal, Gląbiński, Klemensiewicz, 
Kubik, Lewicki, Lieberman, Londzin, 
Madej, Marek, Micheyda, Moraczew- 
ski, Myjak, Reger, Siwiała, Skarbek, 
Śliwiński.

Mimo obecności w Wiednia nie 
wzięli udziału w obradach Koła 
oolsk. nad sprawą głosowania w 
Izbie: Banaś, Długosz, Roliszer, Ptaś 
i Witos; zaś wogóle w Wiedniu nie­
obecni byli: pos. Diamand, Dobija, 
Fila, Osuchowski, Potoczek, Serwa- 
towski, Średniawski, Tetmajc-r, Wró­
bel i Zamorski.

„Polacy paść mają ofiarą“ .
O ile się zdaje, Polacy paść ma­

ją ofiarą we wschodnim dramacie. 
Pokój z Ukrainą nie uwglądnił już 
ich usprawiedliwionych samych w 
sobie życzeń w sprawie ziemi 
chełmskiej. Dalsze niebezpieczeń­
stwo zagraża ich narodowym pre- 
tensyom—przy austro-polskim roz­
wiązaniu lub bez niego—w Galicy i; 
zdaje się, że żądania Ukraińców 
ausfcryackich co do usamodzielnie­
nia Galicyi wschodniej, a więc w 
sprawie utworzenia ukraińskiego 
kraju koronnego monarchii, ze Lwo­
wem, jako stolicą, nie są bynaj­
mniej wytworem bujnej wyobraźni, 
lecz opierają się już na przyrze­
czeniach, danych im ze strony au- 
stryackiej albo przez ukraiński kraj 
macierzysty. Większe jeszcze nie­
bezpieczeństwa zagrażają Polakom 
na północnym wschodzie i na pół­
nocy. Wskutek rozległego iitawsko- 
białoruskiego organizmu państwo­
wego dojść moie do tego, że n o ­
w e  p a ń s tw o  p i l s k i e  n ie  ty l ­
k o  z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  z o ­
s t a n ie  p o o b c in a n e ,  ®łe z o ­
s t a n ie  z e  w s z y s t k ic h  stiron  
z a m u r w a n e  p r z e z  p a ń ­
s t w a  i n a r o d y ,  k tó r y c h  
w s z y s t k i c h  P o la k  b ę d z ie  
n ie n a w id z i ł  i k t ó r e  z e  s w e j  
strom y na Polak®» s p o g l ą ­
d a ć  b ę d ą  p o d e jr z l iw ie .

Tak pisze „Mittel Europa”, pismo 
posła wolnomyśl. d-ra Fryderyka 
Na u man na w artykule „N^wa woj­
na aa wschodzie i los Polaków".

Przed odezwą m h i ia l m ą  
la d y  n g e o c jju j .

Korespondent „Wieku Nowego“ 
donosi z Warszawy:

Pomimo faktów, jakie zdarzyły 
się w G.licyl, sprawa wojska pol­
skiego odgrywa tu znowu puważną 
rolę. Potwierdza się wiadomść, ie 
komenda armii niemieckiej zgodziła 
się na stworzenie dwóch nowych 
brygad, czy nawet—jak nie stwier­
dzona dotychczas wiadomości utrzy­
mują — d-róth dywizyi. Wobec te ­
go należał, by powcUĆ przynajmniej 
częściowo jeden rocznik. Wład?a 
wojskowo polskis Kepropmow; ły 
rocznik 1897.

Rada Regencyjna nie chce jednak 
podobno b»z uchwały Rady stanu 
przeprowadzić nawet częściowej ra-

krutacyi. Zwołaniu zaś Rady stanu 
opierają się w obecnej chwili wszyst­
kie sfery polityczne, a w pierwszym 
rzędzie Koło międzypartyjne. Wo­
bec tego wyłonił się projekt wyda­
nia przez Radę regencyjną odezwy 
werbunkowej do rocznika, który ma 
być powołany.

Liczba Legionistów, internowa­
nych w obozie pod Łomżą, wciąż 
zmniejsza się. Podług ostatnich o- 
bliczeń, było tam jeszcze 1200 Le­
gionistów.

t o  przeciw phiowi H i n .
Rozwiązane przez bolszewików 

poselstwo w BernieBzwaje. oświad­
czyło, że nie uznaje pokoju Rosyi z 
mocarstwami centralnemi.

Poseł rosyjski w Rzymie 
nie uznaje pokoju.

Poseł rosyjski w Rsymie oświad­
czył, że nie uznaje rządu petersbur­
skiego, który przemocą pochwycił 
władzę, i że akty jego nie mają ża­
dnego znaczenia. Odnosi się to i do 
traktatu pokojowego.

Jak  przygotowano 
oderwanie Chełmszczyzny

Pod tym tytułem pisze „Głos Na­
rodu”, co następuje: Pos. Trąmp- 
czyński udowodnił w parlamencie 
niemieckim z dokumentami w ręku, 
iż władze niemieckie rozsyłały po 
Chełmszczyźnie agitatorów „ukraiń­
skich”. Daremnie przeczył temu 
jenerał Friedrich imieniem rządu. 
Dokumenty były niezbite. Teraz 
„Gazeta Narodowa” podsje szczegó­
ły o agitaeyi niemieckiej na Po­
dlasiu.

Podlasie, jak się okazuje, posia­
da już 5000 szkół niemieckich. Z 
żydami tamtejszymi zawarto pakt, 
ażeby przy ewentualnym spisie lud­
ności zapisywali się jako „Ukraiń­
cy”.

Łatwo sobie wyobrazić, jak w ta ­
kich warunkach wyglądałoby „sa- 
mookreślenie” Podlasia pod opie- 
kuńezem okiem niemieckiem. Zwra­
ca na to uwagę nawt-t umiarkowa­
na „Gazeta Narodowa” w Poznaniu, 

1 stwierdzając,, że powyższe i inne 
podobne przygotowania były pro­
wadzone oddawna, aby ułatwić 
anektowanie Chełmszczyzny i Po­
dlasia przez Ukraińców.

F r n i i r s i  wejik Mućnicblego 
do i F ś l i s t i i  wzbroniony.

Korespondent warszawski „Kur- 
jera Codziennego” donosi, że MEem- 
e y  n ie  zgg@dz»ją s i ę  a a  p r z e -
mas*S3E ©ronii
d o  E r ó le s t« ro  P o ls k ie g o .

S p r a w ę  k o m p lik u j®  ffsk t, 
ż e  Rfltóśsiolłiiemu o d d a ły  się 
pod dswództwe» Izarse ©dl- 
d z ia ły  polski©  w R osy i.

Wojsko pilskiB w Hesji.
„Gazeta Poranna” pisze:
Siły wojskowe p lskie pcdaielcne 

są w*R syi na 3 korpusy, które po­
zostają b:z związku organizccyjne- 
go z sobą. Korpus I szy ma obecnie 
za główny punkt koncentracyjny 
Bobroj.sk. Dowodzi nim gen. Dow­
bór Muśnicki.

Korpus II gi pod wodną gen. Stan­
kiewicza i c-zlokowany jest na Ukra­
inie, Ill-ci gen. Michelisa—na fron­
cie rumuńskim. 0 tych dwóch wia­
domości bliższych * nie posiadamy,
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wskutek trudności komunikacyj­
nych i ustawicznych do niedawna 
walk z bolszewikami.

Korpusowi pierwszemu, pomimo 
jego skromnych sił, posiada bowiem 
zaledwie 25 do 39 tysięcy, udało 
się dokonać, mówiąc bez przech­
wałki, czynów wprost znakomitych. 
Zdobył on sztormem na bolszewi­
kach stacyę węzłową Osipowicze, 
opanował Mińsk, dokonał trudnej 
operacyi zajęcia Bobrujska. Trzecia 
dywizja przerżnęła sobie drogę z 
Jelni (pod Smoleńskiem) do Bobruj­
ska, przeszedłszy zręcznym mane­
wrem Dniepr po lodzie bez strat, 
zdobywszy przytem w marszu na 
przestrzeni 350 wiorst, w dodatku 
bez artyleryi, samochód opancerzo­
ny i moc kulomiotów, torując so­
bie drogę ogniem i mleczem.

Kredyty wojenne Japonii.
„Fremden-Blatt” donosi z Gene­

wy: Prasa paryska donosi z Tokio:
P a r lsm e e st  ja p o ń s k i  u-  

ch w f .l i ł  k r e d y t  wr k w o o ie  
i milissrda je n ó w  na c e l e  
m o b il iz a c y i .  P ię ć  r o c z n i ­
k ó w  is ia cy n a rzy  p o w o ła n o  
d o  s z e r e g ó w  na 5  fe. m.

l ę n t f l i  porzuca neutralność.
„Daily Chronicie” donosi z Bue- 

nos-Aries: Do Waszyngtonu po­
wrócił poseł argentyński Raen. O- 
znacza to, ża Argentyna porzuca 
neutralność. Zadaniem Raena jest 
przeprowadzenie na zasadach wza­
jemnego porozumienia rokowań w 
sprawie przyłączenia się Argentyny 
do akcyi przeciwko państwom cen­
tralnym. Eksport argentyński ma 
być zarezerwowany wyłącznie dla 
krajów koalicyi. Argentyna otrzy­
ma wzamian węgiel i inne towary, 
jak również uzyska poparcie finan­
sowe dla celów przemysłowych.

Wyjaśniają, że część argentyń­
skiej floty weźmie prawdopodobnie 
udział w operacyach koalicyi.

Czeretelli o Kaukazie.
W Moskwie, w drodze do Peter­

sburga, zatrzymał się b. minister 
Czeretelli, który wraca z Kaukazu. 
Według oświadczenia Czeretelliego 
Kaukaz już odpadł od Rosyi i usta­
nowił swój organ rządowy. Obrany 
już został parlament z 40 posłów, 
reprezentujących rozmaite wyłącz­
nie socyalistyczne partye, w tej 
liczbie zaś tylko jeden bolszewik. 
Na Kaukazie spokój zupełny,

Freiest
Slaoczycielsłwa Elem eatarnego w Krasnymstawie

Na konferencyi okręgow ej z dn ia  Z m arca  1918 r.

Nowa, wyrządzona krzywa targnęła 
boleśnie sercami polskiemi, gdzie­
kolwiek one biją. Pakt oderwania 
Chełmszczyzny traktatem brzeskim 
odezwał się głosem zgrozy w całej, 
niepodzielni]", prastarej, historycznej 
Polsce. To też Nauczycielstwo ele­
mentarne na konferencyi okręgowej 
w Krasnymstawie, jako wychowawcy 
i opiekunowie szerokich* mes ludu, 
odczuwając, czem jest trwoga o naj­
wyższe świętości człowieka,

narodo­
wość religię, ziemię i mowę naszą 
łączy się solidarnie z uroczystym 
protestem całego nardu polskiego.

Jako dzieci jednej i wspólnej Ma­
tki Ojczyzny, jako pierwsi krzewi­
ciele oświaty wśród ludu, jako pierw­
si strażnicy dobra tegoż narodu 
polskiego, stajemy w jednym sze­
regu % całą Polską w uczuciach bólu 
i oburzenia

i zanosimy protsst uroczysty 
wobec B ga, historyi i ślubujemy

uroczyście dla obrony i dobra Oj­
czyzny wytężyć wszystkie swe siły 
i poświęcić w tymże kierunku całą 
swą sumienną a gorliwą pracę.

Za ogół Nauczycielstwa podpisali.
Zygmunt Tomaszewski, 

Chałosińska Aniela,
Janina Lutmanówna,

Jan Mazurek.

Z estrady i sceny.

T e * f s  W i ® B MI.
„Carewicz* G Zapolskiej.
W środę: „Róż* Stambułu*.
W czwartek „Car Paweł I”, dramat Me- 

rozkowekitgo, na benefis A. Piekarskiego, 
reżysera i artysty dramatycznego; dramat 
Mereźkowskiego p. t. „Car Paweł I*, Jest 
grywany z wielkim powodzeniem w Warsza­
wie, Krakowie i Lwowie.

W piątek: „Róża Stambułu".
T e e t r  aH.-llt.„CZÄRHY M T “

Dziś powtórzenie sobotniego programu, 
na który się składa komedya w jednym  
akcie Blizińskiego „Ciotka na wydaniu” z 
p. Slekierzyńską w roli tytułowej oraz 
dział koncertowy.

K R O N I K A .
Z lubelskiego i Podlasia.

** l a p s d y  b a n d y c k ie .  W
nocy z piątku na sobotę t. j. z dnia 
8 na 9 b. m. dokonano krwawego 
napadu na zamieszkałego w Staro­
ścinie (pow. L u b a r t o w s k i )  
bogatego żyda Abrama.

Bandyci dali strzał do mieszka­
nia przez okno, kładąc trupem Abra­
ma; następnie weszli do mieszka­
nia i pomimo błagań żony zabitego 
która oddała im dobrowolnie pienią­
dze, aby darowali jej i drobnym 
dzieciom życie, zbrodniarze w be- 
styalski sposób zamordowali ją i 
dzieci (w tern jedno 3 letnie) sie­
kierą, masakrując zwłoki w sposób 
zwierzęcy; następnie poranili pa­
robka, obcinając mu nos i rękę.

Bandyci z łupem, wjnoszącym 
przeszło 5 tyslę y rubli, zbiegli bez­
karnie.

• Okaleczony parobek został prze­
wieziony na kuracyę do szpitala w 
Lubartowie.

Napady bandyckie mnożą się w 
ostatnich czasach w sposób prze­
rażający.

Opró;z powyżej opisanego doko­
nano zbrodniczego napadu we wsi 
Pociecha (pow. Lubelski) na zamie- 
kałego tam żyda, którego zabito i 
obrabowano z pieniędzy.

Następnie na szosie pod Garbo- 
wem obrabowano z pienędży i to ­
warów żydów, jadących z Lublina.

Z M i a s t a .
*% K arol A d w e n to w ic z  w  

L ublin ie . Pierwszy występ zna­
komitego artysty odbędzie się we 
wtorek dn. 19 marca w teatrze 
„Panteon”; odegraną zostanie świe­
tna komedya Bahra p. t. „Mistrz”. 
Następnego dnia pczuamy głośną 
sztukę Gorczyńskiego p. t. „Konsty- 
tucya”, która przepełniała teatr 
„Rozmaitości” w Warszawie przez 
40 wieczorów z górą.

Oprócz tych sztuk odegrany zo­
stanie dramat Ibsena p.t. „Rosmer- 
shclm” i na ostatnie przedstawienie 
„Szczęście w zakątku* Sndermana.

Zespół i łożony z wybitnych sił 
artystycznych zapowiada nam panie 
Nosarzewską, Zielińską, Dobrowol­
ską, oraz pp. Samb orskiego, Olendz- 
kiego, Grolickiego, Sawickiego, 
Rzęck ego i innych.

Z t e a t r u .  W dniu wczo­
rajszym p. Henryk Halicki, poprzed­
ni dyrektor teatru Wielkiego, pod­
pisał z Zarządem Spółki Cywil. Te­
atru Lubelskiego umowę na dzier­
żawę tegoż teatru na rok 1918 i 
1919 t. j. na sezon letni i zimowy, 
poezynsjąc od 5 maja b. r.

Dyr. Halicki wyjeżdża w tych 
dniach do Warszawy, Krakowa i 
Lwowa w celu dokompletowania to­
warzystwa i zaopatrzenia się w naj­
nowszy repertuar.

«% Z a rz ą d  Z w ią zk u  Z a w o ­
d o w e g o  P r a c o w n ik ó w  i 
P r a s o w n ic  F r y z j e r s k i c h  
zawiadamia, źe w dniu 14 b. m. t. 
j. w czwartek o godz. 7 m. 30 wie­
czorem w lokalu przy ulicy Począt- 
kowskiej Nr. 20 odbędzie się Ogól­
ne Zebranie, na które Zarząd prosi 
o jaknajliczniejsze przybycie 
członków.

*** S p r a w o z d a n ie  s d z ia ­
ła ln o ś c i  „ B e z p ł a t n y c h  k u ­
c h e n  S z k ó ł  Ś r e d n i c h “  do d. 
I-go lu t s g o  r . h.

Rachunek kasy:
wpłynęło gotówką 36,435 k. 69 b.

Bilans Otwarcia'.
wartość prod. spożywczych, pozo­

stałych z poprzed. okresu gospodar. 
1210 k. 01 h. Razem 37645 k. 70 h.

Kuchnie szkół średnich:
1) W Lubelskiej na Wieniawie,
2) W gmachu Katedry — wyda­

no śniadań — obiadów 26,640 ä 
36,96 h. każde t. j. za 9848 k. 36 h.

Kuchnie szkół ludowych'.
1) w Szkole na Bychawskiej ul.
2) w Szkoła lud. w gmachu Ka­

tedry — wydano śniadań 42410 ä 
24,99 hal. każde, t. j. za 10574 k. 
53 h.

Rachunek wierzycieli".
Dopłacone dłagi za produkta i 

drzewo opałowe w poprzednim okre­
sie gosp. 3332 k. 98 h.

Rachunek bilansu zamkn.:
Wartość produktów spoźyw., ko­

tłów, opału etc. z dn. 1 go lutego 
1918 r., 9143 k. 26 h.

Saldo kasowe z dn. 1 go lutego 
1918 r., 4746 k. 57 h.

Razem 37645 k. 70 h.
Anna Ł. Łobarzewska.

«** Z w ią z e k  R o ln ik ó w  K ra­
k o w ia k ó w .  Dnia 24 lutego b. r. 
odbyło stą w Warszawie zebranie 
organizacyjne byłych wychowańców 
studyum rolniczego przy uniwersy­
tecie Jagiellońskim w Krakowie, 
zrzeszonych w Związek krakowia­
ków.

Obrady prowadził p. Tomasz Wil- 
koński, honorowe przewodnictwo 
zebrania objął uproszony przez o- 
becnych prof. Surzycki.

Odczytano protokół z poprzednie­
go zebrania oraz sprawozdania Ko- 
misyi statutowej, poczem zatwier­
dzono projekt statutu, opracowa­
nego przez specyalną komisyę, k tó­
rą stanowili pp.: Wacław Gajewski, 
Jerzy Grabowski, Wiktor Martynow- 
ski, Marceli Różański, Hipolit Wą­
sowicz i Tomasz Wilkoński.

Statut przyjęto z pewnemi po­
prawkami po wyczerpującej dysku­
s ji.

P. T. Wilkoński zaproponował 
przyłączenie się do protestu Centr. 
Tow. Rolniczego w sprawie oderwa­
nia Chełmszczyzny i zebranie je ­
dnomyślnie propozycję tę przyjęto.

Red. Różański referował sprawę 
Związku rolników - wychowańców 
wyższych uczelni rolniczych, a p. 
Wilkoński mówił o organizacji 
„Straży Kresowej”, którą jednomy­
ślnie postanowiono popierać.

Wybory dały wynik następujący:
Do zarządu weszli pp.: W. Gajew- 

ski, M. Różański, T. Wilkoński, H. 
Wąsowicz. W. Staniszkis, Z Mo- 
czarski, T. Zawadzki, a na zastęp­
ców pp.: St. Moczulski, R. Olędzki, 
W. Stanilewicz; do sądu honorowe­
go pp.: J. Kołaczkowski, J. Iwański, 
W. Ciecbomski i jako zastępcy pp.: 
J. Siemieński i I. Iwanicki; do ko­
m isji rewizyjnej pp.: W ł. Karuków- 
ski, J. Tomorowics, J. Rapacki, a 
na zastępców pp.: J. Godlewski i J. 
Jakubowski.

K om u n ik at Z w iązku  Kó­
ł e k  R o ln iczy ch . Zarząd Związku 
Kółek Rolniczych na posiedzeniu w 
dniu 26 lutego postanowił założyć 
„Biuro Kupna i Sprzedaży ziemi” 
dla drobnych rolników.

W celu zorganizowania wyżej-wy­
mienionego biura powołano Komisyę, 
której zadaniem będzie jaknajprę- 
dzej urzeczywistnić uchwałę Za­
rządu Związku Kółek Rolniczych.

Nowo-powstała Komisya już roz­
poczęła swoją działalność. Pierwszym 
jej zadaniem jest ułatwić kredyt 
drobnym rolnikom na kupno ziemi. 
W tym celu porozumiewa się z po­
szczególnymi bankami.

Dla zainteresowanych podane bę­
dą do wiadomości w najkrótszym 
czasie — wyniki działalności Komi­
s ji  kupna i sprzedaży ziemi Związ­
ku Kółek Rolniczych.

**„ Z m n ie jsz o n a  r a c j a  
chleb® . Ostatnie ogłoszenie Wy­
działu Aprowizacyjnego jest zło­
wróżbne dla ludności, figdyż racya 
chleba została znów zmniejszona.

,% W o b r o n ie  z a b y tk ó w  
p r z e s z ł o ś c i .  Komunikują nam, 
iż nowonabywca maj. Dąbrowica, 
żyd Berek Zajeman, przystąpił do 
burzenia starożytnej wieży, przy- 
czem rozkopuje kurhan, znajdujący 
się naprzeciw owej wieży, profanu­
ją prochy, tych, którzy pod tym 
kurhanem spoczywają. Jakie zna­
czenie i jaką wartość ma owa, ni­
szczona obecnie wieża, i czyje są 
kości, które dziś świętokradzka rę­
ka wyrzuca z łona ziemi,—niewiado­
mo, lecz odnośne czynniki powinny 
się z,jąć jaknajprędzej tą sprawą i 
położyć kres niszczycielskiej robo­
cie.

Tego rodzaju wypadki są smu- 
tnem następstwem puszczania na­
szej rodzimej ziemi w ręce ebee; a 
faktów podobnych może być wię­
cej. Brońmy zatem tego, co urato­
wać jeszcze można.

„% S c h w y t a n ie  z ło d z ie i .  Na 
Krakowskiem Przedmieściu dwaj ja ­
cyś młodzieńcy chcieli skraść jed­
nej z pań z kieszeni portmonętkę, 
lecz im się to nie udało, wobec cze­
go zaczęli uciekać.

Za uciekającemi puszczono się w 
pogoń, podczas czego złodzieje rzu­
cili skradzioną portmonętkę.

Zostali oni schw ytani i przypro­
wadzeni do Wydziału Śledczego Mi- 
licyl M.

Nieletni sprawcy są znani już Mi­
li cy i z powodu licznych kradzieży.

*** Z e p s u ty  m o s t e k .  Na ul.
Powiatowej, wprost ul. Ogrodowej 
jest ułożony prżez całą szerokość 
ulicy mostek żelazny, który znaj­
duje się w stanie opłakanym.

Bruk koło mostku z a p a d ł  się 
a płyty żelazne są pozapadane. Mo­
stek ten stanowi istną pułapkę dla 
koni, które łatwo mogą kaleczyć, 
lub łamać nawet nogi.

Może zatem odnośne władze zech­
cą zwrócić na to uwagę i usunąć 
nieporządki.
?= O fiara . Michalina i Sewe­
ryn Borowscy z Polnego kor. 100 
na fundusz kresowy dla uczczenia 
pamięci ś. p. Jana Magierskiego.

K o resp o n d en cy e
z przEbywajaceml w Sosgi.

Ludwikowie S ob ieszczańscy  zawia­
damiają syna swego Mieczysława, prze­

bywającego w armii rosyjskiej, starszego 
felczera przy czerwonym krzyżu w oddzia­
le czołowym, ż» są zdrowi wraz z całą r o ­
dziną. List .pisany w styczniu otrzymaliś­
my, który nas bardzo ucieszył. U nas 
wszystko po staremu. Warunki życia bar­
dzo ciężkie. Kamei* chodzi do Semintryum  
Nauczycielskiego. Adres do wuja: Piero- 
tocnk gubernia Połtawska stacya Romny. 
Pisma polskie i rosyjskie, a w szczegól­
ności „Dziennik Kijowski* prosimy o prze­
druk. 727
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Wieczornica.
Bnergiczny Zarząd Lub. Tow. Muzyczne­

go, wznawiając tradycję, urządził drugą 
wieczornicę w tym sezonie dla członków 1 
gości w sali Tow. Wzajemnej Pomocy Rze­
mieślników 1 Handlujących w dniu 3 m ar­
ca r. b. Dzięki spółudziałowl Chóru Tow. 
mieszanego, męzkiego 1 kwartetu solowe­
go (pp. S. Kalinowski, B. Rudziński, J. Wa­
silewski 1 P. Szeleżnlak) pod kierunkiem 
artystycznym B. Strzyżykowskisgo, ucze­
nie Szkoły Muzycznej Tow., oraz Yice-Pre- 
zesa Tow. p. M. Wlzora znanego w Warsza­
wie miłośnika sceny (deklamacja) wie­
czornica wypadła dobrze. Program rozpo­
częto prologiem, „Przysięga* Or o ta wypo­
wiedzianym z dużym talentem przez p. M 
Wizors, po którym chór męski wykonał 
„Rotę”, wysłuchaną przez publiczność sto­
jący. Klasa śpiewu solowego p. Ru pnie w- 
sklej uczenie«: p. Z. Benke odśpiewała 
aryę z op. Cyrulik Sewilski Rosinlego— 
głos niewielki Jednak dźwięczny 1 mający 
charakter sopranu koloraturowego. Kolora­
tura nie doprowadzona jeszcze do tego 
czem być powinna. Dru^a uczenie®, p. 
Szyfmanówna w Aryt z Żydówki Halevego 
wykazała zapowiadający się w przyszłości 
piękny m rteryał o' charakterze sopranu 
dramatycznego, nad którym winna pilnie 
i sumiennie pracować. W śpiewie uczenie 
an»ć dobry i prawidłowy kierunek.

Uozenir.e klasy fortepianowej p. Olszow­
skiej p Z. Lipczyńska (kuru II) zagrała wca_ 
la melodyjale pieśń Mendelszohna, (choć 
trochę za głośny akompaniament), Mazurek 
Scberwenkl za to dość swobodnie i z pew­
ną werwą. Druga uczenica p. R. Mincma- 
nówna (kura III),ładnym tonem 1 « frazowa­
niem wykonała II-ą część Sonaty Patety­
cznej Beethoven» 1 6 willen Schumana.
Przy tak wyraźnych zdolnościach trzeba- 
by teri.z popracować nad techniką; w grze 
uczenie znsć doskonsły kierunek pedego- 
Rlczny.

Chór mieszany od nlsdnwna wznowiony 
wykonał: „Powitanie wl sny—Rilnecke i 
„Noc Majową" — Kotarbińskiego wykazując 
doskonałe ześplewanle się i dobre wykona­
nie, poczem zmuszony był bisować. Kwar­
te t solowy zaimponował doskonałym za­
śpiewaniem 1 artystycznym wykonaniem 
Serenady Marohnera i „Hej ty  Wisło* Gal­
la 1 bisami.

Książki nadesłane do Redakcji.
Nadesłano nam następujące naj­

nowsze wydawnictwa Książnicy pol­
skiej T. Ń. S. W.

1) Ks. Arcybiskup Teodorowicz. 
„Z dziejowej chwili” cena kor.3.80. 
Podstawowe wytyczne naszej poli­
tyki narodowej w dobie dzisiejszej.

2) Dr. Józef Horno wsi; j. Dysen- 
terya i tyfusy cena kor. 3.80. Po­
wszechne wykłidy uniwersyteckie. 
Pouczające przedstawienie przebie­
gu obu chorób.

3) Voltaire Charles XII—cena kor. 
3. Zajmujący opis dziejów Polski 
za czasów Leszczyńskiego, łstwa 
lektura francuska z objaśnieniami 
językowemi pr. dr. Rynie wieża.

4) Polski Łan, wiązanka pieśni 
współczesnych polskich poetów. 
Dochód przeznaczony na cele komi 
tetu dla ubogiej mbdsieży szkół 
średnich we Lwowie. Cena kor. 4.

Z Polski i ze świata.
X Zgołi d w óch  m a la r z y  

p o l s k i c h  w ESosyi. Pisma za- 
kordo owe donoszą, Se w Rosyi 
zm«rli dwaj znakomici malarze pol­
scy W-z szez i Protaszewicz.

X  Strat*. o b y w a te lsk a  w  
T a c n c a r i e .  Z Tarnowa w Gali­
cy! d noszą: Nareszcie po długich 
zachód tch i staraniach policya woj­
sk wa z stała u n*s zupełnie usu­
nięta i d dana tylko do pomocy 
sferom wojskowym. W miejsce jej 
pełnią służbę bezpieczeństwa pu­
blicznego dawniejsi policjanci miej­
scy, oraz członkowie straży obywa­
telskiej, do której dotąd zgłosiło 
się prze z*o 300 osób ze sfer oby- 
wat-dst'v

X lle ieezBm  fronausfoEcth 
lo tn ik ó w  z  n ie w o li .  Jak dono­
szą dzienniki holenderskie,francuscy

lotnicy, Garros i Masechal, z któ­
rych drugi w ubiegłym roku prze­
leciał całe Niemcy i był zmuszony 
do wylądowania niedaleko rosyjsk. 
linii bojowej, przybyli do Holsndyi, 
uciekłszy z niemieckiego obozu 
jeńców.

X  M ilion r u b l i  k o n t r y b u ­
c j i  n s  g s z e t ą .  Agencja Havasa 
donosi z Petersburgs: Wydawnic­
two „Utro Rossji” zostało skszane 
na milion rubli kontrjbucyi za wy­
danie mapy obszarów, które Rosya 
traci, pod tytułem: „Mspa Rosyi pa­
na Trockiego”. Sąd rewolucyjny u- 
znał, że to podaje w podejrzenie 
zamiary Trockiego względem mo­
carstw centralnych.

X  © r ę d s i e  W ilson®  © p o ­
k o ju  z  R c s y ą .  Podług „Echo de 
Paris” w najbliższym czasie wygło­
si Wilson na kongresie orędzie o 
pokoju z Rosyą.

X  P e s e *  Kubilr v s  k lu b ie  
s o c y s l i s t y c z m y m .  Według do­
niesień pism galicyjskich poseł Ku­
bik zgłosił swe przystąpienie do 
klubu socyalistycznego.

X U w o ln ie n ie  k s , L w o w a .
„W. Allg. Ztg.” donosi ze Sztok­
holmu: Z Petersburga donoszą:

Pierwszy rewolucyjny prezydent 
ministrów ks. Lwów, uwięziony 
swego czasu z powodu udzkłu w 
powstaniayKorniłowa, został wypu­
szczony nś. wolność.

X III |lf l |lli  s e k u n d  w o jn y .
Pewien dzienikarz niemiecki zadał 
sobie trud obliczenia, ile sekund 
trwała wojna od jej wybuchu do 
podpisania traktatu pokojowego z 
Ukrainą 9 go lutego b. r. Pierwsze 
strzały między Niemcami a Rosyą 
padły 2 sierpda 1914 r., mniej wię­
cej w półtorej minuty po trzy kwa­
dranse na drogą rano, pierwszy 
podpis na traktacie położono 9 hv 
tego b. r., minutę po godzinie 2 ra­
no. Między tymi momentami upły­
nęło 1289 dni i niecałe 12 minut 
lub 30.864 godzin, lub 1,851.852 mi­
nuty, albo wreszcie 111,111,120 se­
kund. Odrzuciwszy dla łatwiejszego 
zapamiętania 9 sek.—wojna trwała 
do pierwszego traktatu 111,111,111 
sekund. Kto ma czas i ochotę, niech 
sprawdzi.

X Fm®ss@e W e rs z s w y . Re­
alizacja pożyczki miejskiej na su­
mę 75 milionów marek nastąpi w 
sposób przymusowy, w ścisłym zwią­
zku z wprowadzonym podatkiem od 
majątków.

Posiadacze majątków nierucho­
mych, kapitałów i sum hipotecz­
nych od 75,000 nurek wzwyż obo 
wiązani będą nabywać pożyczkę w 
sumie pięć razy wyższej od sumy 
podatku od majątku płatnika. Od­
mowa nabycia pożyczki będzie ka­
rana.

Potrzebując pieniędzy, magistrat 
pożyczkę zastawił w „Polskiej Kra­
jowej Kasie Pożyczkowej.

X  R o z w i ą z a n ie  d w ó c h  t o ­
w a r z y s t w  p o l s k i c h .  Z Byg- 
doszczy donoszą, że rozporządze­
niem komenderującego generała 
II korpusu armii w Szczecinie zo­
stały rozwiązane w Bygdoszczy dwa 
polskie Stowarzyszenia: Tow. mło­
dzieży przy kościele Parnym i Tow. 
skautów przy kościele św. Trójcy. 
Na czele obu zgromadzeń stali księ­
ża. Przyczyn, dla których Towa­
rzystwa ta rozwiązano, nie podano 
w piśmie.

XH IedotykalEty n a r ó d .  „Ku- 
ryer Zagłębia” pisze: W obrazie 
scenicznym Gorczyńskiego p. t. 
„Konstytucja” znajduje się ustęp, 
ośmieszający tchórzostwo żyda stu­
denta. Po pierwszym przedstawie­
niu w Warszawie nacjonaliści ży­
dowscy narobili niesłychanej wrza­
wy, poczęli wnosić protesty do dy­
rekcji teatru, która wskutek greźby 
bojkotu zdecydowała się na ~skre­
ślenie powyższego ustępu. Ze zdu­
mieni m jednak skonstatowaliśmy 
fakt, że i w Sosnowcu „Konstytu­
c ja ” ukaetła się na scenie w okro­
jonej szacie.

X G o r l iw o ś ć  c e n z u r y  w  
C z e c h a c h . W praskim oj ganię 
katolickim „Czech” skonfiskowano 
mowę ks. biskupa Pelczara o roko­
waniach pokojowych z Ukrainą. 
Mowę tę wydrukowano bez naj­
mniejszej przeszkody we wrzyst- 
kich gazetach krakowskich i lwow­
skich. Tylko cenzura w Pradze o- 
bawifda się niebezpieczeństwa, ja- 
kieby mogło wyniknąć dla państwa, 
gdyby ludność Czech zaznajomiła 
się z wywodami biskupa polskiego.

X ß u s k a  s t a ty s ty k a  p r a ­
c u je . Przewidywania, jak zechcą 
powiększyć skromne manifestacje 
ukraiński» we Lwowie pisma ukra­
ińskie, sprawdzają się. Oto „Diło”

cyfrę uczestników tego pochodu 
pomnożyło przez cztery tak, że cy­
fra przez powiększające szkła tego 
pisma wyrosła... do 60.000 ludzi. 
Newy organ junkrów metalowych 
nadreńskich na bruku wiedeńskim 
„Zeit”—przyjaciel serdeczny lwow­
skiego „D ła”—podaje, iż niedziel­
nych manifestantów było... 100.000, 
o 85 proc. zwiększyło 'faktyczną ich 
cyfrę. Zapewne na łamach pism 
berlińskich podwoi się wiedeńska 
informacja i pochód lwowski wzro­
śnie do... 200.000.

Popierajmy H e l  
i przemysł poleli.

18? mliii I
M ow yrozk ład  p o c ią g ó w  o s o b o w y c h  
n a  s t .  L ublin , k tó rem i p o s łu g iw a ć
s i ę  «sagą  cy w iln i j e s t  n a s tę p u ją c y i

PRZYCHODZĄ: 
Godz. przyjścia:

OD C H O D Z Ą :  
Godz. odejścia:

Z  D ęb lin a .
9 godz. 45 rano.
4 godz. 38 popoł. 
11 godz. 09 wlecz.

Do D ęb lin a .
5 godz. 53 rano. 
3 godz. 57 popoł.
8 godz. 51 wiecz.

Z  K ow la .
5 godz. 27 rano.
3 godz. 37popoł.
8 godz. 41 wlecz.

Do K ow la.
10 godz. 00 raco.
4 godz. 58 popoł.
11 godz. 24 wiecz.

Z R o z w a d o w a .
8 godz. 30 wiecz.

Do R o zw a d o w a
8 godz. 06 rano.

Z L u b a rto w a .
2 godz. 19 popoł.

Do L u b a rto w a .
3 godz. 19 po poł.

Z A R Z Ą D
n i l  Poi!1688 Efflii P92191 - IM2

tal. IC rskorasikie-Przedrrsieście Ä  4 5
podaje do wiadomości, źa wobec niedojścia do skutku Zebrania rocznego 
P.P. Reprezentantów w dniu 10 Marce, r. b., następne Zebranie, prawo­

mocne. bez względu na ilość obecnych, odbędzie się 
w  n i e d z i e l ę  d n ia  2 4  Mas*®® r .  b> o  g o d z .  5 «ej po połircSmu
w lokalu Towarzystwa z porządkiem dziennym, wyznaczonym dla pierw­

szego Zebrania.

STRYCHARZ
p o t r z e b n y  elo w y p a le n ia
300.000 cegły ta pieca palcw p.
W ia d o m o ść  d o  15 m a r c a  i od  2 0  

d o  30  m a r c a  r. b. 720

hp. StadniG&i w  R a d o r a ,  przez Motyce.

20 LUDZI.
Dwudziestu ludzi zn&jdzie zaraz robotę 

przy kopaniu starodrzewnej karpiny pod 
Lublinem w lasach nsDżąccych do Staro­
stwa Lubelskiego—Zamborzyce.

C ena od s ą g a  p o ls k ie g o  l u b i e ż ­
n e g o  (3 -to k e io w e g o )  36 k o ro n .

Nabywanie środków żywności będzie 
przez Administrację ułatwiono i po cenach 
przystępnych.

Z g ła s z a ć  ssą  do B iu ra  S ta r o s tw a  
L u b e lsk ie g o  K ra k o w sk ie  - P r z e d ­
m ie ś c ie  K-r 47 . 700

mmmm
Zg u b io n o  książeczkę zap. rt$. za Nr. 

1559 wydaną na nazwisko Kstsrzyny 
Jedna.

ott-zebny młynarz od zaraz, Przemy­
słowa 44 m. 3. 726P

Po s z u k u ję  p ok oju  umeblowanego. 
Oferty pod S. K. do adm inistracji. 

____________________________________ 729

Po sz u k u ję  d z ie r ż a w y  cd 20 do 60
mórg ziemi. Gatunek gleby obojętny. 

Oferty slcłsdać do Adm inistracji „Głosu 
Lub.“. 712

W dn iu  9  m a r c a  wieczorem zgubiono 
żółtą portmonetkę zawierającą około 

388 koron. Łaskawego znelezcę uprasza 
się o odniesienie do Adm. „Głosu*, za na- 
grodą 100 kor.__________________  723

P o tr z e b n y  u c z e ń  aptekarski do apte­
ki 'na prowincję. Wymagań® świa­

dectwo z 6 ciu ewentualni® z 4-eh klas 
szkoły filologicznej. Wiadomość: W-na 
Szcześnlewska Namiestnikowska 34. 716

Na j le p s z e  d r o ż d ż e  L u b e lsk ie  co­
dziennie śwież®, stale dostać można 

w dowoln j Ilości hu!t.-detal. Hurtowy 
skład drożdży Z. Omiljanowskl ulica Nie­
cała 12 w podwórzu.

Or o g śs ta  z praktyką 8 letnią poszuku­
je  posady od 1-go M;ja. Oferty nad- 

syłr.ć proszę do Administracji „Głosu* pod 
literą M S. 656

Za k ła d  naprawiania bielizny, cerowania 
trykotarzy i przerabiania ubrań, otwar­

ty został przy Hurtowni ul. Krótka IN» 1 
m. 9. Robotę przyjmuje się czystą. Ceny 
możliwie nizkl*. 684

Sio d ła  oficerskie w kompletnym stanie 
do sprzedania ul. Namiestnikowska 13 

II p. drzwi 3, pomiędzy 1 — 2 godz. po 
poł. __________________________  695

Jó z e f  O ls z e w s k i „O d b u d ow a w ie j ­
s k ie g o  p r z e m y s łu  i h a n d lu “  —

broszura obejmująca program, jakim pójść 
powinna akcya rządowa. — Ce nr- k. 2.50 
do nabycia we wszystkich księgarniach.— 
Główny skład Ligi Pomocy przemysłowej, 
ul. Straszewskiego 28. 569

Za b a w k i p o ls k ie  drewniane z masy 
papierowej, wełniane—sortymenty dla 

kupców za 50, 100 i 200 koron oferuje Li­
ga Pomocy przemysłowej Kraków, ulica 
Straszewskiego 28.
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